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W iadomości m iejscow e i okoliczne.

I  "  C oraz  czę s tsze  s ły szeć  się d a ją  n a r z e k a n ia  
w z ra s ta ją c ą  d ro ż y z n ę  na jp ie rw sz y c h  a r ty k u łó w

U- — w, k tó r a  w obecne j p o rz e  żad ne j  lo icznej 
, ® ma p o d s taw y  i zd u tn iew aćby  ty lko  m o g ła ,  gdy- 
ł»my n a d e r  ła tw y m  te j  z a g a d k i  nie ro zw ią za l i  

/ o s o b e m .  Ś le d z ą c  b a czn ie  p rzy czy n ę  teg o  z ła ,  
8, wiedzieliśmy się, iż j a k i ś  p rz em y s ło w ie c  z P ru ss ,  
^ ' ‘puje od  pew nego  c z a su  n a  t a r g a c h  tu te js z y c h  

4sł° w w iększych  ilościach i wywozi je  z a  g r a -  
& w sk u te k  czego  c en a  tego  p r o d u k tu  poduio-  

8ła się r a p to w n ie  z z łp .  9  ( ru b .  1 kop .  3 5 ) na 
8k ( r u b- 1 kop .  95).  P o d o b n a ż  o p e ra c ja  zy- 
^°W na d la  zacnych sąsiadów, a le  n a d e r  n iedogo- 

* dla n as ,  o db y w a  się z ja j a m i ,  k tó r y c h  n a ra z  
Pro d °  c z te re c h  tys ięcy  rub l i  s t ą d  od  n a s  wy- 
ift Wadzają. S ły c h ać ,  że n ie k tó rz y  z m ieszkańców  

w ystąp ić  do w ła d z y  z p ro ś b ą  o n a ło ż e n ie  
^ ' ^ d m i o t y  żyw ności odpow iedn ieg o  c ła  wywo- 
nai'6?0’ k tó r e  sa m o  ty lko  n a  obn iżen ie  cen wpły- 

®gdzie mogło .
§e~" C zy ta m y  w Gaz. W arszawskiej  N r  129: „ P a n  
rj ®ryn Z am o jsk i ,  d y r e k t o r  p o zn ańsk iego  to w a-  
ę .”stwa d ra m a ty c z n e g o ,  p rzen ió s ł  się z K alisza  do 

®chocinka, n a  sezon kąp ie low y.”
.M o ż e m y  zapew nić  „ G a z e tę  W a rs z a w s k ą ,” że p. 
ij^dojski z ca łe m  sw ojem  to w a rz y s tw e m  baw i w Ka- 

*U, k tó r y  c o raz  więcej z aczy na  o d daw ać  spra- 
8 óh u s i łow an iom  i s t a r a n n o ś c i  w szystk ich
Id > n a leż ących  do  sk ł a d u  te j  t r u p p y ,  i w k a -  
ty śp  raZ*e Prze (* k oń cem  b. m. opuścić  nas  nie

U Z n a jący m  o g ró d  S ask i  w W a rszaw ie ,  n a su -  
i się m im ow oli po ró w n an ie  z p a rk iem  kalisk im , 
R ó w n a n i e  to, u  ludzi s taw ia jąc y c h  wyżej na- ,  

niż  sz tu k ę ,  zazw ycza j n a  ko rzyść  teg o  o s ta -

W  domu i na ulicy.
(K R O N IK A  K A L IS K A ).

tn ieg o  w y p ad a .  T a m  posąg i  [i fo n ta n n y ,  k io sk i  i 
k o lu m n ad y :  tu  więcej św ieżego po w ie trza ,  więcej 
o rzeźw ia jące j  w z ro k  zieleni, więcej c ien ia  i c h ło ­
du. A je d n a k  w o czach  ojców i m a te k ,  S a sk i  o- 
g ró d  m a  j e d n ą  n ie s ły c h a n ie  w ie lką  z a s łu g ę ,  a  t ą  
jes t,  że  z a r z ą d  o g ro d u  w y n a la z ł  t a m  t r a w n ik i ,  po 
k tó ry c h  w olno d z ia tw ie  baw ić się i b ieg ać  kw oli  
w zm ocn ien ia  s i ł  f izycznych  m łod ego  pokolen ia ;  
w p a r k u  zaś, zda je  się, iż da leko  s ięg a jąc e  m u r a ­
wy, w y łączn ie  n a  p a s tw isk o  d la  k ró w  o g ro d n ik a  
są  p rz ezn aczo n em u  N iechaj m a le ń k a  s to p k a  d z ie ­
c ięca n a s t ą p i  na  t r a w ę  tych  o b sze rn y ch  ł ą k ,  a  
w n e t  s t róż  m ie jscow y  z g ro z ą  p io ru n u ją c e g o  J o ­
w isza u k a rz e  m a łe g o  z u c hw alca  g ro źb ą ,  a  n a w e t  
i k i jem !  C zyżby  k o m i te t  p a rk o w y  nie m ó g ł  p r z e ­
znaczyć  jak ieg o  z a k ą t k a  o g rzan eg o  p ro m ien iam i 
s ło ń ca ,  w y łączn ie  n a  miejsce  zab aw y  d la  d z ia tw y  
n a sz e j?  Czy  p rz y  te j  sam ej sposobnośc i nie m ó g ł ­
by ła s k a w ie  p r z y p o m n ie ć  og rodn ikow i ,  iż p r z e ­
ch adz a jący  się po o g ro d z ie  miejsk im , m a ją  p raw o  
w ym agać, aby  w k w a te r a c h  p rz ezn acz o n y ch  n a  
k w ia ty  ro zw ese la jące  zm y s ły  w zrok u  i w ęchu , nie 
roz s ia d a ły  się cebu le  i w arzyw a, boć to  p rzec ie  
o g ród  space row y ,  a  nie fo lw ark  p a n a  o g ro d u ik a .

—  O rk ie s t r a  p . L ew and ow icza  w z ię ła  w tych  
d n ia c h  do n a u k i  now y m a z u r  sk o m p o n o w a n y  p rzez  
m ło d eg o  a m a t o r a  p ia n i s tę  p. S ta n i s ła w a  L au d o w i-  
cza, i m a  z a m ia r  p ierw szy  raz  z a g ra ć  go w p a rk u  
pod czas  lo te r j i  fan to w e j ;  m a ją c  sposobność  s łyszeć  
j e g c  e g z e k u c ję  n a  fo r te p ja n ie ,  m ożem y powiedzieć, 
że p o s iad a  w sobie dość  o ry g in a ln o śc i  i melodji.

—  P rzec ież  r az  n ie sp raw ied l iw e j  — bo p o g a ń ­
s k i e j ,  dość  og ran iczon e j  — bo ślepej F o r t u n ie  ze ­
b r a ł o  się na  w y b ry k  sp raw ied liw y  i ro zu m n y .  Po  
w ielu  la ta c h  om ijan ia  n a szego  m ia s tecz k a ,  r a c z y ­
ła  w paść  ze sw oim  w elicopedem  na  K alisz  i w y­
rzuc iw szy  m nó s tw o  k a r t e k  b ia ły ch ,  w y ro n i ła  z j e ­
d ne j  rę k i  N r  2 1 ,3 7 1 ,  a  z d ru g ie j  jed n o c z e śn ie  
7 5 ,00 0  rub l i .  W te j  chwili p rzecho dz i l i  pod ry ­

d w a n e m  F o r tu n y  ludzie  p o t r z e b u ją c y  a  godn i je j 
u śm iech u ;  p o sy p a ł  się więc g ra d  ru b lo w y  na  k a ­
p e lu sze  i czapki ,  n a  m an ty lk i  i czepk i .  To n ie a -  
s e k u ro w a n e  g ra d o  —  a  w łaściw ie  ru b lo -b ic ie ,  uż y ­
ź n i ło  d o b rą  n iw ę ,—  bo sw o jską  i t a k ą ,  k tó r a  nie 
ku  p o m n o ż e n iu  lichwy lub  sk ą p s tw a ,  a le  k u  p o ­
ży tkow i i s to tn e m u  po służy ,  b o d a j  ta k ic h  p r z y j a ­
zdów  ja ś n ie  w ie lm ożnej F o r t u n y  do  K alisza ,  b yw ało  
je szcze  więcej!

— W  d n iu  7 b. m. i r„  w pa ra f j i  Cieszęcin, 
p o b ło g o s ław io n y  z o s ta ł  p rzez  m ie jscowego p ro b o ­
szcza  ks .  k a n o n ik a  S am ulsk iego ,  zw ią z e k  m a ł ż e ń ­
sk i  pom iędzy  p. L e o p o ld e m -E ra z m e m  R og a lsk im , u -  
rz ę d n ik ie m  tu te js z e j  Izby  Sk arbo w ej  a  p a n n ą  H e ­
leną  M yszk ow ską ,  c ó rk ą  A n to n ieg o  i A lek san d ry  
z P rz e c h a d z k ic h ,  m ałż .  M yszkow skich ,  właścicieli  
dó b r  Galewńce w pow. w ie luńsk im .

—  (A . n .) —  W c z o ra j  o k o ło  godz. 1 1  w nocy, 
p rzech o d z ąc  p lacem  P o m n ik o w y m  o k o ło  dom u 
N r  97 na leżącym  do p. J a rm ic k ie g o ,  d o s t rz e g łe m  
p rz e c i ą g n ię t ą  p rz e z  t r o t o a r  w ązką ,  a le  d łu g ą  na  
sześć  ło k c i  lis tw ę od  w łosienn icy  kobiece j,  u w ią ­
z a n ą  je d n y m  końcem  do że laznego  k ó łk a  od r y n ­
sz to k a ,  a d ru g im  p r z e c ią g n ię tą  pod  b ra m ą  wspo- 
m nio neg o  dom u .  P rz y  ciem nej nocy, a lbo  też 
p rzy  m nie jsze j  baczności ,  p odobn ie  n ik c ze m n y  fi­
giel m óg ł kogoś  p rz e c h o d z ą c e g o  o z ran ien ie ,  a  
m oże  i o ka lec tw o  p rzy p raw ić .  Z a p u k a łe m  p r z e ­
to  do b ia m y ,  chcąc  zdobyć  ja k ie  ta k i e  w y ja ­
śnienie : o tw o rz y ł  mi j ą  k u  m o jem u  zdz iw ie n iu  nie 
stró ż , ale j a k i ś  m ło dy  p iekarczyk, u ie  um ie jący ,  
czy nie chcący  udz ie l ić  mi takow ego . W a r to b y ,  
ab y  sp raw ca  po dobne j ,  n a  szczęśc ie  bezow ocnej 
psoty  w yśledzonym  i odpow iedn io  u k a ra n y m  zo s ta ł :  
sam o zaś corpus delicti s k ła d a m  w R ed ak c j i ,  jako  
n i tk ę  w iodącą  do k łęb ka . . .

X.

*)><N Czasu, j a k  pom iędzy  zn acz en iem  w yrazów  
t o *  * przechadzka  po s taw io no  o g ro m n ą  różnicę , 
Cyf, z rzad z ie j  sp o tk a ć  ju ż  m ożn a  ludzi używ ają -  
*3- P rzechadzk i ,— la d a  chw ila  je s zc ze ,  a wszyscy 
Cę| a$ sp acerow ać .  Z n ik n ie  w tedy , co p ra w d a ,  
t y J ^ r w o t n y ,  p ro za iczn ie  n a  w zg lędach  s a n i t a r ­
i ą  °Pai' ty, a le  za to  b a rd zo  wiele s k o r z y s ta  na 

2  thoda i szyk  p raw dziw y , 
iftja^ leai» ją  się ludzie ,  czasy , zm ie n ia ją  się i po- 

’ dawniej s p a c e r  by ł  z a ra z e m  p rz e c h a d z k ą ,  
* |w n ‘.e z a sa d z a  się on b y n a jm n ie j  n a  p ro s tem ,  
p i a n i n  w ru ch  o rg an ó w  lokom ocy jnych ,  bo 
kof się wolno k a ż d e m u  k a ta ry n ia r z o w i ;  a le  do 
^ e . M a n i a  z P r a w p a ra d y  zw anej  space rem , po- 
tyijtoa n i e ć  w ystaw ę, a k c e so r ja  i w idzów ;— to też  
Mi; n d z i e  d o b reg o  to n u  m o g ą  i u m ie ją  p ra w d z i-  
%  ^ c e r o w a ć ,  ażeby  dać  p o znać  p ro fan om  rzecz , 
Mj /  G d yn ie  na  świecie  w a r to  widzieć, a bez k tó- 
M°Sg c' e s t ra c i ło b y  w szelk i u ro k ,  to  je s t :  s t ro je  

Dp nego i le tn ieg o  sezonu ,  
y  8 °  w tym  ro k u  c z ek ać  m usie l iśm y n a  tę 
y i f Mość, ale  też  za  to  w y s tą p i ła  o na  w całe j 
y  . J u ż  n a m  się nie chce  poszuk iw ać  k w ia tu  
N o  2  i®? n ie  m am y  o cho ty  ob serw ow ać  wiosen- 
t ' °dk 'es!*e n ' a  d n ia  z n 0 c^ * chwili p rze jśc ia  no- 
y d  r ^ ej ko m e ty  p rzez  u a sz  p o łu d n ik ,  se rce  

Za k la tk ę  p iers iow ą, u s ta  p ie ją  d z ię k c zy n n e

hy m n y ;  dość już tego, co m am y; n ie z n a n a  j a k a ś  
b łog ość  n a s  o g a rn ia ,  t r a c im y  św iadom ość ,  w p a ­
d a m y  w e k s ta z ę ,  bo oto u j r z e l i śm y  poczw ark i ,  
p rz e d z ie rz g n ię te  w b o sk o -u ro cz e  m o ty le !

W  k ą t  pójść m u szą  w szystk ie  do tychcz aso w e  
mody: ż ad n a  z m o d n ia re k ,  z a c z ą w s z y  od te j  s t a ­
ru szk i ,  k tó r a  n ieboszczce  E w ie  p r z y r z ą d z a ła  w r a ­
j u  kos t iu m y  z figowych liści, a  skończy w szy  n a  
W ło d k o w sk im  i P e n k a l i  (nie p o m i ja jąc  n a tu r a ln i e  
pp. Z. i P. z Kalisza),  n ie w a r ta  n a w e t  dźw igać  
og on a  a t ła so w e j  su k n i  za  k tó rą k o lw ie k  z t e g o r o ­
cznych  p a ry zk ich  m is t r z y ń !  O ne to  z g a d ły  d o ­
p ie ro ,  że u b ió r  n aś lad o w ać  pow in ien  n a tu r ę ,  a  cóż 
m oże być n a tu ra ln ie js z e g o ,  j a k  p o k ry c ie  p iękne j 
g łó w k i  k a w a łk ie m  ko szyka ,  a lbo  ło p ia n o w e g o  l i ­
ścia, j a k  tw ie rd z i  „ K u r j e r  W a r s z a w s k i ? ” B y ł o ­
by m oże  do życzenia ,  ażeby  ło p ia n  z a s tę p o w a n o  
lis tk iem  k a p u s ty ,  k tó ry b y  assy milo w a ł  z e w n ę t rz n y  
w ygląd  z w e w n ę t rz n ą  w ar to śc ią ,  a le  te n  p o s tęp  
pozostaw iono  ju ż  p rzysz łośc i .  Z a  to  z a p ro w a d z o ­
no kotw icowany m a t e r j a ł  n a  su k n ie ,  k tó re g o  cen a ,  
z d an iem  naszem , pow inna  być p rz y n a jm n ie j  dw a 
ra z y  w iększą ,  niż  obecnie ;  t r u d n o  bow iem  znaleźć  
coś e s te ty czn ie jsze g o  i b a rd z ie j  p o d n oszącego  
w dzięki,  j a k  ten ,  odpow iednio  u lok ow an y ,  sym bol 
nadz ie i .  N ie  z a p o m n ia n o  też  i o t r e n a c h ,  p o d ­
c ię to  j e  z g u s tem  i w yd łużo no  zn ac zn ie ,  ażeby  
m o g ły  tem  lepiej sp e łn iać  sw e zad an ie  p o d n osze ­
n ia  u liczne j k u rz a w y .  C u d n a  to  z a is te  i p r a ­
w dziw ie  a ry s to k ra ty c z n a  idea, k tó r a  m u s i  mieć 
b e z w ą tp ie n ia  n a w e t  g łę b sz e  soc ja ln e  znaczen ie ,  
sk o ro  w tych  czasach  w W ied n iu  z a w ią z a ło  się 
to w a rz y s tw o  m a jące  za za d a n ie  tęp ien ie  ogonów

w sposób p raw d z iw ie  b a rb a rz y ń sk i .  C z łonkow ie  
1 tej n ik cze m n e j  zg ra i ,  k tó r a  n a d a ł a  sobie  n az w ę  
1 „ S c h le p p e n a b t r e t tv e re in ”  (p rzew a żn ie  k ob ie ty ) ,  no- 
j  szą  przy  o bu w iu  h aczyk i ,  k tó r e m i z aw a d z a ją  i 

r w ą  treniaste sukn ie ,  a le  j e s t t o  ty lk o  n ow ym  do- 
i wodem, że k a ż d a  myśl w ie lka  sp o ty k a  p rz e ś la d o w ­
ców, że k a żd a  idea  w zn ios ła  m a swoich m ęcz en ­
n ików ! N asze  p a n ie  p ó jdą  pew nie  za p ięk ny m  

(p rz y k ła d e m  w a rszaw ian ek ,  i n a  złość, su k n io m  
swoim nie p o ż a łu ją  d w a  ra zy  je szcz e  d łu ższe j ,  

[ t a k  w ym ow nej ozdoby. Na bok s k n e r s tw o ,  k iedy  
i id z ie  o w ielk ie  cele!  W reszc ie ,  d la cz e g o żb y  żony  
. i sios 7  m ia ły  być g o rsze  od sw ych mężów "i 
b r a c i ?  S k o ro  m ężczyźni je żd żą  robie  do wód mi­
n e ra ln y c h ,  a lbo  sko ro  p ijąc  je  w p a rk u ,  g r a ją  
w k a r t y  po 1 0  kop. p u n k c ik  i r a czą  się szam p auem , 
d laczeg ożb y  k o b ie ty  s tw o rzo n e  do s t ro je n ia  się 
i wychowane, a racze j  odchowane do  zabaw y, nie 
m ia ły  w ynag ro dz ić  sobie  k i lko-łokciow yin  ogonem ,

! a lbo  k i lk ad z ies ięc io -rub low y m  kape luszem , bo lesn e  
'c h w i le  nudów , jak ich  d o s ta rc z a  le tn i sezon  sp ę -  
1 d z a n y  w m ieśc ie?  Bo p roszę  mi pow iedzieć, czem  
może u n a s  ro z e rw a ć  się d o b rze  u ro d z o n a  p a ­
n ie n k a ?  P a r k  i a l e j a — aleja  i p a r k !  o to  w szyst-  
s tko .  Do t e a t r u  z b y t  często  chodz ić  n ie  w ypada ,  
n a  p rz e c h a d z k ę  za miasto  an i  p o d o b n a ,— może 
g rać? . .  N iem a dla kogo. Ś p ie w a ć ?  A to  na co?  
p rzec ie ż  nie zap isze  się do o rg a n iz o w a n e g o  p rz ez  
p. M elcera  k ó łk a  o r f e o n is te k ,— to by łoby  mauvais 
genre w najw yższym  s top n iu ,  t a m  nie zw aż a ją  n a  
u ro dzen ie !  Na u p a r t e g o  m n żnab y  p rz e c z y ta ć  j a ­
k ą  książkę ,  a le  cóż, k ied y  B re s la u e r  n ie  w y d a ł  
je szcze  nowej „ Iz a b e l l i”  i d rug iego  „Ż yda tu ł a c z a ! ”
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Przegląd teatralny.

(Ciąg drugi).

Taka wierność w kostiumach nie je s t  rzeczą 
podrzędnej wagi, bo przez nię, t e a t r  dopełniając 
jednego  z najważniejszych warunków swej poucza­
jącej missji, s ta je  się niejako historyczno-ikouo- 
graficznym atlasem, objaśniającym zmysłowo, a 
p rze to  nie abs trakcyjnie ,  suche dziejowe wywody. 
Pomiędzy publicznością zapełn ia jącą  te a tra ln ą  sa­
lę, spory zna jdu je  się kontyugens młodzieży płci 
obojej chciwie przyjm ującej wrażenia, i k rys ta l i­
zującej je  w pamięci: dla młodzieży tęj, bodaj 
czy nie po większej części, jeżeli nie na  zawsze, 
to  przynajmniej na d ługo widziane postaci s taną  
się wiernemi w izerunkam i tych, których p rzed ­
s taw iać miały: za powrotem do domu, malec do ­
rwawszy się ołówka, kredy, albo węgla, babrze tu 
i owdzie ligury tych, którzy  mu utkwili w p a ­
mięci, p rzystra ja jąc  ich z obrazą prawdy histo­
rycznej, w takie cudackie ubiory, w jakie im cie­
m nota , kaprys, skąpstwo albo ubóstwo dyrekcji u- 
b rać  się kazały.

W  słusznie cenionem dziele ś. p. Ludwika P ie­
trusińsk iego  *), znajdujemy obszerny rozdz ia ł  po­
święcony projektowi nauczan ia  po szkołach histo- 
rji, za pomocą serji odpowiednio ułożonych i do 
młodocianego pojęcia zastosowanych dramatów. 
T a  wielce p rak tyczna  myśl uplastycznienia ode­
rwanych faktów, odziania w żywe ciało strupie- 
szałej przeszłości, może nam  posłużyć za dowód, 
iż mamy słuszność, k ła d ąc  silny nacisk na niezbę­
dność wierności, prawdopodobieństwa, właściwości 
i przyzwoitości tea tra lne j  garderoby.

Załatwiwszy się z tym przedmiotem, co do see 
ny poznańskiej, k tórej raz  jeszcze należyte i w tym 
względzie zaznaczamy uznanie, przechodzim na- 
kouiec do najgłówniejszego dla recenzenta  za d a­
nia, a mianowicie do analizy jakościowej darów 
każdego członka truppy  z osobna, i do ferow ania  
p r z y  zam kniętych drzwiach  naszej redakcyjnej pra­
cowni, w yroku w pierw szej dopiero, co prawda in ­
stancji, z  apelacją  do opinji publicznej,  ale wyrokuy u u i i L ń u c j j  tiic

’odróźe, Przejażdżki (tak) i Przechadzki po Euro- 
•ał doktór prawa Ludwik Pietrusiński. Warsza- 
r.“

z  egzekucją tym czasowa  za pośrednictwem czcionek 
i farby drukarskiej.

Drażliwe to, arcy-drażliwe położenie, zwłaszcza 
w obec truppy  prowincjonalnej. S tokroć łatwiej 
wywiązać się z posłannic twa recenzentowi scen 
s tołecznych, chociażby w najściślejszem tego po- 

łann ic tw a pojęciu, aniżeli w piśmie zdać sprawę 
z jednego choćby wieczoru, spędzonego na widowi­
sku koczującego tow arzystw a.

Niczem przechadzka Blondina po rozpiętej nad 
N iagarą  linie, tyle tu  trzeba  zimnej krwi, tyle o- 
strożuości, tyle równowagi.

Zdawaćby się mogło, iż w każdej bez wyjątku 
recenzji tea tra lne j  przedewszystkiem trzeba ko­
niecznie zdecydować się na jedno: mówić prawdę, 
i narazić  sig na  wszelkie nas tęps tw a  zadraśnię te j 
miłości własnej ta k  żeńskiego, ja k  męzkiego p e r ­
sonelu, lub też obwijając j ą  w baw ełnę pustych 
frazesów, schlebiać pochwałami tem u wszystkiemu, 
co na  pochwałę albo jeszcze nie zasługuje, albo 
co gorzej,  może nawet nigdy zasługiwać nie bę­
dzie.

Gdyby taka  a l te rna tyw a była nieuniknioną, to 
niema najmniejszej wątpliwości, że każdy szanu­
jący  swą godność osobistą, bez w ahania wybrałby 
pierwsze: ale ( jak  w poprzednich naszych spraw o­
zdaniach o te a trze  nieraz daliśmy do zrozumienia) 
na szczęście, n iema tej ostateczności, bo do k ry ­
tycznego rozbioru sceny prowincjonalnej muszą być 
osobne wagi i osobne miary.

Pomiędzy pisaniem się bezwzględnie na uwiel­
bianie jakich k ie łkujących dopiero zdolności, a 
bezwarunkowem i niemiłusieruem onych potępie­
niem, je s t  o lbrzym ia skala półcieni i półtonów: t u ­
taj w wyborze ich najwłaściwszemi przew odnika­
mi, są: rzeczywiste znawstwo, o par te  nie na przeczy­
tan iu  tego, albo owego podręcznika, lub rozpraw ­
ki o estetyce, ale na  sumiennych stud jach  i d łu ­
giej wprawie; miłość dla sztuki i rzeczywistych 
jej, choćby maluczkich, ubogich duchem czcicieli, 
nakoniec jaknajściś le jsza  bezstronność.

Młody ak to r  prowincjonalny, lub ak to rka ,  m ia­
nowicie też z rzędu tak ich ,  którzy ze szkolą d r a ­
matyczną, (a czasem i z ż a d n ą  inną)  nie mieli do 
czynienia, koniecznie obałamucać sig muszą, j e ­
żeli wkrótce po zaciągnięciu się pod sz tanda r  Talji 
i Melpomeny, dostaną im się większe role w u- 
dziale: p racu ją  nad niemi z n iek łam anym , choć 
często bezpłodnym w sku tkach  zapałem: g ra ją  ja k

umieją, ale g ra ją  ca łem  swojem jestestwem, cal)
organizmem ciała i d ucha   spo tka  ich °k ‘a’
albo zachęty, albo nieświadomości...  już  try®"' 
na zarozuuiienia (przebaczcie tę  nową metafor? 
wcisnęła się do ic h  serca i duszy.

(D. c. n .)

STUDZIENIEC,
P IE R W SZ A  K G LO N JA  TOW ARZYSTW A

OSAD ROLNYCH I  PRZYTUŁKÓW R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H '

Zanim to nas tąpi ,  pozostaje tylko jedyny  sen­
tym enta lny  „Bluszcz,” „B a z a r” i paryzkie żurna-  
l e ! One zawsze posiadać będą dla dam naszych 
nieoszacowaną wartość, na nich to bowiem w yra­
bia się ten  delikatny, miękki, leciuchny, jak  tchnie­
nie wiosennego zefiru i puściutki, ja k  polny dzwo­
nek, gus t  i tak t ,  k tórego zawsze ła k n ą  i za k tó ­
rym szaleją męzkie Tantale .  Chwila obecna b a r ­
dziej, niż każda inna wymaga gruntownych tego 
rodzaju  studjów; przebywamy właśnie epokę wstę­
pnych przygotowań, grom adzenia  zapasów broni 
i amunicyi, k tó re  są niezbędne, ażeby wystąpić 
do walki na ostre  w pełnym porządku  i w re ­
formie. Przecież to w czerwcu są wianki Ś. Jań- 
skie, w czerwcu najwięcej majówek, w czerwcu 
zjeżdżają do miasta  ziemscy obywatele i nakoniec, 
w czerwcu odbywa się ten meisterstiick wystawy
i parady , zwany loterją fan tow ą . Kalendarz  wzy­
wa do walki, zielone afisze trąb ią  pobudkę, jakże
tu  nie pracować, jakże tu  nie sposobić hufców swo­
ich i nieswoich wdzięków, kiedy chodzi o uznanie
okrąg ło -ksz ta ł tnych  i rumiano-licych wieśniaków,
których  pugilaresy niezawsze przyzwyczajone są
do pustek ,  a w czerwcu prawie absolutnie zawsze
choru ją  na otyłość. Chwila to ważna i niezwy­
k ła ,  zanim nocne cienie opanują  światło dzienne, 
zan im  przesilenie nastąpi, zanim drzewa pokryje 
do jrza ły  owoc, prowincja nasza odbywa swój w y ­
lew podobny do kaprysów W isły— wzbiera niezwy­
kle przy  ostrzyżeniu  baranów i ja k  rozszalały po­
tok rzuca się w objęcia miasta , ażeby sprzedać 
pozosta łe  jeszcze na puiu zboże, a miasto... . jak  
s tu ram ienny  glowonóg, otacza ze wszystkich stron 
swoją ofiarę, ściska ram iona  z bezinteresowną 
prawdziwie serdecznością i wciela ożywcze wiej­
skie soki do własnego organizmu. Je s t to  zatem 
czas gorączkowej wymiany interesów; podniecone 
społeczne tę tn a  u d erz a ją  silniej, niż zwykle, wszę­
dzie wre życie, jakby extraktem  z  opium  podra­
żnione, a w tym ogólnym rozgw arze i wrzasku 
nie-jeden pod wpływem nieokreślonej jak ie jś  tę ­
sknoty, może paść ofiarą małżeństwa. Trudno 
wszakże byłoby określać, czy ono w tym chaosie 
będzie dla niego Scyllą, chociaż nie ulega żadnej

Śmiało rzec można, iż w długim  szeregu PooU.' 
szonych i rozstrzygniętych u nas w ostatnich k> 
ku la tach kw estji  społecznych, jedną  z najważm®^ 
szych jest pop raw a  nieletnich przestępców. 
dzimy, że zbyteczuem byłoby tu  objaśniać, c° 
są  Towarzystwa osad rolnych i przy tu łków  rz; 
mieślniczych, i w jak i  sposób s łużą one spr®"1, 
zabliźniania i gojenia tej palącej społecznej ranj ’ 
gdyż uważamy za niepodobieństwo p r z y p u s z c z e n i  '  
ażeby czytelnicy nasi dostatecznie już o tem 111 
byli poinformowani.

Trzy la ta  z górą  upływa od chwili, kiedy 1 
dzie dobrej woli uderzać zaczęli ta ranem  
w n a js łabszą  s trunę  społecznego serca, wołają 
głośno ra tu n k u  dla najnieszczęśliwszych; niel8 
chyba w całym k ra ju  naszym takiego zakątka, 
k tóregoby się nie p rze d ar ła  wiadomość o 
wniejszym ze środków mającym przywracać z W* 
kane i wzgardzone par je  na łono społeczne w cli 
r ak te rz e  ludzi pracy i czynu. Rzecz s z k o d h 'j  
zamienić n a  tak  pożyteczną, iżby z niej wyciąg0’ ; 
jeszcze korzyści,  lub z trucizny  wycisnąć zdf°ł 
ożywczego napoju — cóż to za wzniosła, prawd2 
wie postępowa misja!

To też w pierwszej chwili t łum nie  spieszono 1 
pisywać się n a  członków i dość znaczne skł®18 
no d a t k i , —  osady rolne by ły  wtedy w modzie', * 
zaledwie prelegenci opuścili swoje katedry , ** 
dwie pióra dziennikarzy oschły, aliści dobrocz) 
ne (sic) nasze nosigrosze zam knęły  się szcz®1’1 ’ 
zapały ścichły i ostygły serca. Nieszczęsny 
czaj p ropagow an ia  tylko tego, co modne uwido11 
się w tym  przykładzie  do oczywistości. W o5^. 
tnich chwilach nietylko, że zab rak ło  ufiarod8^  
ców, ale dały  się także  słyszeć zniecierpliw’1® 

 — — . ^
wątpliwości, że rudo-brody  Szlama, albo Icek z n a ­
komicie odegra  rolę Charybdy, chowając swój r e ­
wers w zanadrze .  Zwyczaj polowania z  naganką  
w tej porze na mężów, bardzo  je s t  z re sz tą  z ro ­
zumiałym, a nawet poniekąd słusznym, gdyż p an ­
ny na  wydaniu radeby przecie widzieć swój w ym a­
rzony ideał  zdrowym i obfitującym w zasoby ży­
cia; tymczasem młodzież miejska postawiła sobie 
od pewnego czasu za zasadę, wszelkich dokładać 
s ta rań ,  ażeby w 20 roku życia liczyć się e le k t ry ­
cznością i wypluwać krew na dowód, że jej ma 
zadużo. Jakkolw iek jes teśm y przeciwnikami bez­
względnej ad o ra c j i  wszystkiego, co sta re ,  w tym 
je d n a k  razie odstąpić musimy od zwykłej reguły, 
widząc na każdym prawie k roku  przykłady, że 
ludzie starsi,  często daleko więcej jeszcze pos ia ­
dają energii, zdrowia i rześkości w myślach, niż 
większa część naszej znudzonej,  bezsilnej i obo­
ję tnej  na wszystko młodzieży;— nadzieja bowiem 
pokrzepienia sił w przyszłości, nie ułożę tu wcho­
dzić w rac h u b ę— każdy wie dobrze, iż „z pustego 
i sam Salomon nie naleje.” Gdy żyeiodawczego 
oleju zabraknie ,  blady kaganek  organiczny zg a ­
snąć musi; szkoda tylko trudów i kosztów sypa­
nych hojną d łon ią  przez hodow ców , k tórzy  nie u- 
mieli stać się w ych ow aw cam i i oprócz dobrych chę­
ci, nie dali swym elewom nic pozytywnego, a do- 
b rem i chęciami, niestety! piekło brukowane, jak  
mówią francuzi; nic więc dziwnego, że opar te  na 
tak  kruchej podstawie wszystkie piękne plany, na ­
dzieje i powietrzne zamki, ru n ą  tak, ja k  padają 
w tej może chwili pod miotem resztki murów 
zam ku w Łęczycy, sprzedane na rozwalenie przez 
publiczną licytację; z tą  tylko różnicą, że gdy 
pierwsze nie pozostawią po sobie żadnego wspo- 
mnićnia, budowany w X II  wieku zamek łęczycki, 
pominąwszy już wszystkie inne historyczne p a ­
miątki,  d ługo jeszcze w ustach ludu zachowa le­
gendy o Birucie i zaklętych skarbach, które w swo­
im czasie tyle robiły hałasu ,  i na które wielu bez­
skutecznie ostrzyło  sobie ząbki. W naszych, fa­
brycznym dymem przes iąk łych  czasach, iune m a­
my ideały i inne też drogi prowadzą do ich u rze ­
czywistnienia. Żelazna praca, wytrwałość i t a ­

lent, nie po trzebu ją  oglądać się na  p o m o c  n a d  ‘ 
tu ra ln ą  w ogóle, a piekielną w szczególności, aZ [, 
zapewnić sobie dobrobyt,  lub wywalczyć stan° ^
sko i bogactwa. Śpółeczność nasza, choć P°Ŵvj, 
o trząsa  się już wszakże z odrętwienia, aP8i(,j;v  t  v  j  ^ & ' niC**1
m arzonek i nigdy nie urzeczywistnionych pragn 
po kątach  chyba jeszcze tylko spotkać można 
zgajowatych anachoretów, k tórzy po każdym ot A. 
manyrn od krociowej dziedziczki arbuzie, P f, 
m yśl iw ają  o dwunasto  - strza łowym r e w o l t   ̂
a za każdą doznaną w życiu, choćby naj 
przeciwnością, k lną niegodziwość świata i e^.0\,[e 
o taczających , niepomni, że sami noszą w Sgjy« 
najpotężniejsze zarody nizkiego samolubstwa- jj. 
szeiiśmy np. z powodu głównej wygranej ° 8 |ff- 
terji,  k tó ra  w tych dniach p a d ła  na mimeL 
su będącego własnością kilku mieszkańców e. 
sza, utyskiwania takich malkontentów nad oj ^  
innością trafu, który powinien był p®2®01 „sj'
szczęście (!) w żadne inne, tylko w ich,_jsk°tegti,
odpowiedniejsze, złożyć ręce. Ale nie doś® 
przypuśćmy, że w tym razie taki złożony w'e ę-
je  listek róży, może im dolegać na łożu 1 j, 
dzać sen z powiek (przepraszam y za Pozf c^  sy
I. Kraszewskiego, a raczej owego rzymskiego ,j),—  ■  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  O  J   j  O  —  w  * \ ' C ' V

barytę, od k tórego on znów tej myśli zapoz) pj-
ale co sądz ić  o człowieku, który z łam a w szy  ^  
znokieć dow odził ,  że j e s t  na jn ieszczęś l iw szy1’ ^1®,
dzi, gdyż d robna ta  przeciwność, powin” 
zdaniem jego, przytrafić się komu innemu- jej 
kawyiu, coby ta  osobistość wyrzekła, gllX  j«j' 
tak  przyszło jechać karetką  (!) do Koniu® gjei)i® 
my na to, pod Stawiszynem, przyjąć ”a lżca' 
ciężar nietylko wszystkich pasażerów, a '® pal'd*0 
potopowego tego wehikułu, k tórego  oS' e spadâ  
często jakoś  pękają  nie w porę, a kol® ^  tJ” 
wcale nie na czasie, jak  to np. w pr®es. .  j e # '  
godniu znowu miało miejsce, sprowadzfJ^ j^gi '8 
strofę, której osta tn ie  sceny musiały
ne przez paru  z podróżnych w izbie 

spółudziale baniek  z akom paniamem loflyprzy ws
cetu. Sądzę, że mój fatalista byłby zad 1)0pa|C 
ł  siebie, m ając tak  dotykalny dowód 08 1 
swojej teoryi. *9*
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sL a i e c h ę tn y c h ,  k tó r z y  n ie  w id zą c  n a ty c h m ia -  
i , wych r e z u l ta tó w ,  rzucal i  w o c z y  n iem o w lęcej  

stytucji  u r ą g a n ia  i s z y d e r s t w a .
ft.Ą le  i d la  n iej  z a b ł y s ł a  p r o m ien n a  zo rz a ,  i dla  

n a d s z e d ł  d z i e ń  tr y u m fu  nad p r z ec iw n ik a m i .  
sj <*• 9  b. m. o g o d z in ie  2 -ej  po po łu d n iu ,  o d b y ł  
Hera P o ś w ię c e n ia  i z a ło ż e n ia  k a m ie n ia  w ęg ie l -  
e i f p o d  p ie r w sz ą  o sa d ę  w S tu d z ie ń c u ,  w p o w ie -  

s k ie r n ie w ic k im ,  g u b er n j i  w a rsza w sk ie j  p o ło ż o -  
^  N iew ie le ,  g d y ż  z a l e j  w ie  5 0  osó b  u c z e s t n i c z y ło  

tym u r o c z y s ty m  o b r z ę d z ie ;  to w a r z y s t w o  b o w iem  
.fssze nad  w sze lk ie  z a r z u t y  d o p ier o  w t e n c z a s  

. cs p u b l icz n ie  z a w s t y d z ić  n i e d o w ia r k ó w  r e z u l t a -  
, 'ni sw o ic h  prac  i z a b ie g ó w  c ich y ch  a  w y t r w a ­
ł a .  k ie d y  s p o łe c z e ń s t w o  z b ie r a ć  z a c z n ie  z n ich  

°ce. F u n d u s z  d o t y c h c z a s  z eb r a n y ,  p o m im o,  że  
Ud -lta P'e rw sze j o s a d y  b e z in t e r e s o w n ie  przez rządU r i  p ł c i  w a a u j  u c a i u u c i  f a u w  U I C  Ićąi
b i e l o n e  z o s t a ł y ,  p o m im o ,  ż e  p. R e ich m a n  i Goe  
n 1 w yk ona l i  p lany  i p r o w a d z ą  r o b o ty  ta k ż e  ho-  
b r°wo,  n ie  m ó g ł  w s z a k ż e  w y s ta rc zy ć  n a  w y b u ­

ja n i e  i p u sz c z e n ie  w ruch  c a ł e j  k o lon ji .
W r. b. p o s ta w io n ą  b ęd z ie  p ie r w sz a  ty lk o  jej  

tr t0Wa, to  j e s t  s z e ś ć  m u r o w a n y c h  d o m k ó w  p ię -  
J j y c h ,  z k tó r y c h  w je d n y m  m ieśc ić  s i ę  b ęd z ie  
w lll|n istracja  i z a r z ą d ,  w d w ó ch  u lo k u je  s ię  po 
i H u  w y c h o w a ń c ó w ,  a w 3 -c h  p o z o s t a ły c h  po 15-tu;  
H ak je d n a k  k o s z ty  w y n o s ić  będ ą  do  8 0 , 0 0 0  rub.,  
tyU“nę,  k tóre j  T o w a r z y s tw o  j e s z c z e  n ie  pos iada .  
s?a em  p o ło ż e n iu  r z e c z y  za ró w n o  p ra sa  w ar-  
H Wska, j a k  i p o je d y ń c z e  o so b is to śc i  s p ie s z ą  T o-  

l.2y s tw u  z p o m o c ą  —  ra d z ib y śm y ,  a ż e b y  i nasz  
U “y g ło s  w tej sp ra w ie  n ie  b y ł  g r o c h e m  r z u c o -  
H A  na  śc ia n ę .  R o z r z e w n ia ją c e  są  z a is t e  Spra-  
^  H a n ia  z  u r o c z y s to ś c i ,  k tóra  w z .  w to r e k  m ia ła  
n ' j w e ,  a  k tó re j  p r z e w o d n ic z y ł  p r e z e s  T o w a r z y -

Przegtyd  p o l ity czn y .

I • * * ‘COli V’ 1 U U H O U I  k "  IOC F  1 Ł • U v O U U o l l l .

0<c 0 d o p e łn ie n iu  p r z ez  jk s .  P o lk o w sk ie g o ,  p robo-  
jeA a 2 M sz cz o n o w a  p o ś w ię c e n ia ,  w fu n d a m e n ta c h  
fus'l®0 z b u d u ją cy c h  s ię  d o m k ó w  z a m u r o w a n o  
PW c y n k o w ą ,  z a w ie r a ją c ą  po  jed n y m  e g z e m -  
s j , / 211 w y d a n y c h  w p r z ed d z ie ń  n ie k tó r y ch  w ar-  
t° i j -skich c z a s o p i s m ,  s z t u k ę  m o n e ty ,  tu d z ie ż  pro-  
tetu . erekcy jny ,  p o d p isa n y  p r z ez  c z ło n k ó w  k o m i -  
wja 1 ta r zą d u ;  c z y n n o ść  za m u r o w a n ia  r o z p o c z ę ła  
HiejSJl0 f§ c z n ie  h r a b in a  H o rte n s ja  M a ła c h o w sk a ,  po  
Ca i <!,'gżna  D o m in ik o w a  R a d z iw i ł ło w a ,  ta jn y  rad-.  “ 'toua ,  l / u  u u u i t t u w a  n a u ó i  yy i i i u  w  a ,  t a j n y  m a

Uv rek to r  s z k o ły  g łó w n e j  M ia n o w sk i  i w ie lu  in 
A  k tó r z y  d łu g o  j e s z c z e  p o te m  pod k ie ru n k ie m  

sj u e ich m a n a ,  ja k b y  na p o p a rc ie  sw ej  g o to w o ś c i  
sjg nia w ła s n ą  d ło n ią  z acn ej  sp ra w ie ,  o dd aw ali  

kiurarskiej  pracy .  Nad w ie cz o re m  są s ia d  S tu -  
SA  1 a z a r a z e A  8 ? rIiwy w ic e - p r e z e s  T o w a rzy -  
'W  ^ H ' k s  S o b a ń s k i  (k tó r e g o  n a j le p sz y m  dow o-  
c L  g o r l iw o śc i  j e s t  u fu n d o w a n ie  na w ła s n y  ra  

Je d n e g o  d o m k u ) ,  p o d e jm o w a ł  z eb ra n y ch  
tje 1 2 p r a w d z iw ie  s e r d e c z n ą  g o śc in n o śc ią ;  po-  
V s r  WS.z y sc y  w r ć c ih  do W a r sz a w y ,  z a z n a c z y w sz y  
Sc; °d j e s z c z e  sw ą  w y c ie c z k ę  g o d n ą  ta k ic h  go-  

r*)aill'ą tk ą ,  t. j. d o ść  z n a c z n ą  n a w e t  s k ła d k ą ,  
j uż na  s ta c j i  k o le i  ż e la zn e j ,  z o k a z j i  w y-

resz ty  w k a s s ie  p r z y  k u p n ie  biletów .
H ^ b o c z ę t e  b u d o w le  j e s z c z e  w j e s ie n i  r. b., p rzy j-

sw oje  m ury  p ie rw sz y ch  s t r ą c o n y c h  w prze-  
4ytec wy stg p k u  a n io łó w ,  a żeb y  z n ich z ro b ić  po-  
^le, 2nyeh i f a c h o w o  u zd o ln io n y ch  rzem ieś ln ik ów :  
H:t^ nam  tu b o w ie m  z a z n a c z y ć  j e s z c z e  j e d n ą  
V o s  n o w o i 10w s ta ją ce j  in s ty tu cj i ,  a m ia n o w ic ie ,  
'yj>CLS° w a n ie  jej do  n a s z y c h  p o tr z eb  i do krajo-  

Warunków. N a  p ie r w sz y m  p lan ie  w s y s t e ­
my,; W ychow aw czym  b ę d ą  rzem iosła , i n ie  m o że
Pr;..,A0 nad to  s łu s z n ie j s z e g o ,  g d y ż  je że l ib y  za  

m z a g r a n ic z n y c h  te g o  ro dza ju  z a k ła d ó w ,  
Hów 1>cńw na szy c h  k s z t a ł c o n o  p r z ew a ż n ie  na roi 
\  oj’ In° g l ib y  on i  po w yjściu  z e  sz k o ły  sp o tk a ć  
S C  w o k o  z u ę d z ą  i z w y s tę p n e m  o to c ze n iem  
V - 0 ycb d a w n y c h  to w a r zy szy ,  a n ie  m a ją c  w ła -  
At , .Bruntu, ani t e ż  rodz iny ,  t ru d n o ,  a m o ż e  na-  
* Uc leP °d o b n a b y  im b y ło  w y w a lc zy ć  so b ie  środ-  

K i fti c.‘Wej e g zy s te n c j i ;  ty m c z a se m  r zem ieś ln ik ,  
bfzj.f aA c y fa c h o w e  u z d o ln ien ie ,  w szę d z ie ,  u nas

i n i ’7 V 7 w n i f p  y n n i r l v i n  e n h i p  i i f . r z v n 1 « -• ) ł, dmniej, p r z y z w o i te  z n a jd z ie  so b ie  utrzyirta-  
%. A  Uciekania s ię  pod o p ie k ę  i z g u b n ą  protek-  
l 1zypo ,e ś l i ,ny  te  s łó w  k i lka  w p r z ek o n a n iu ,  że  
A tsję^ U ą  o n e  K a lisz a n o m  to  w sz y s tk o ,  co w in-  
t'6 Rn °L-ac  ̂ l' ° ln y ch  w y g ło s i l i  już u nas  pu b licz -  

ooA K a m iń sk i  i C z y ń sk i ,  i p o b ud zą  w sp ó łczu -  
.?gląc u > sk ła n ia ją c  do  n o w y ch  ofiar, k tó ry ch  tak  
Asie °k a z u je  s ię  p o tr z e b a .  N ie ch  k a żd y  przy-  
0 c*gjV'I?j. g r o sz  w d ow i n a  z a k u p ie n ie  je d n e j  tył  

e*ki, a sa m  K alisz  w y b u d u je  c a łą  o sa d ę !
Z y g  Zan.

x > c # x o » -

R e p u b l ik a n ie  w P a ry ż u  na serjo  d z ia ła ć  m yślą .  
Z a j ś c i e  m ięd zy  G a m b e t t ą  a  R o u h e re m ,  w y w o ła n e  
p o s t ę p a m i  b o n a p a r ty zm u  w po l i ty ce ,  w a d m in i ­
stracji  i w s a m y m  g a b in e c ie  n a w et ,  p r z e k o n a ło ,  
że  b o n a p a r ty z m  n ie  m a  w z g r o m a d z e n iu  n arodo-  
wem  p r zy ja c ió ł .  G a m b e t t a  n a p ię t n o w a ł  go  Lakie­
rni w yrazam i:  „ m isć r a b le s ,” „ f le tr is su re ,”  ż e  d e p u t o ­
w a n y  te n  z a is te  w k a ż d y m  inn ym  w y p a d k u  p o d l e g ł ­
by o stre j  k a r z e  d y scy p lin a rn ej;  t y m c z a s e m  s k o ń ­
c z y ł o  s ię  na d w u k r o tn e m  p r z y w o ły w a n iu  do  p o ­
rzą d k u .  W ię k s z o ś ć  z g r o m a d z e n ia  n a r o d o w e g o  p a ­
tr z a ła  na c a łą  tę  s c e n ę  s k a n d a l ic z n ą ,  n ie  b iorąc  
w niej, u ap ozór ,  ż a d n e g o  u d z ia łu :  nie  p o ta k iw a ła  
G am becie ,  a le  go  t e ż  n ie  p o tę p ia ła .  K ie d y  się  
se s ja  sk o ń c z y ła ,  c z ło n k o w ie  tej w ię k sz o śc i  m ó w i­
li j e d n i  do drugich: „ G a m b e t t a  z g r z e s z y ł  p r z e c iw ­
ko p r z y z w o i t o ś c i  pa r la m en ta rn ej ,  n a r u s z y ł  k o n ­
w en a n se ,  ż a d e n  z n a s  n ie  z r o b i łb y  n ic  pod obn ego;  
o s t a t e c z n ie  a to l i ,  sk o r o  j u ż  p o w ie d z ia ł  to ,  co p o ­
w ie d z ia ł ,  w c a le  s ię  na  n ie g o  o to  n ie  g n ie w a m y .” 

Z g r o m a d z e n ie  u c h w a l i ło  3 4 5  g ło s a m i  p r z ec iw k o  
3 4 1 ,  n a g ł o ś ć  co do  p ro p o z y c j i  P er iera ,  d o m a g a j ą ­
cej s ię  u s t a n o w ie n ia  R z e c z y p o sp o l i t e j  pod  p r e z v -  
d e n c j ą  M a c-M a h o n a .

D z i e n n i k  w ie d e ń sk i  „ l e  D a n u b e ” p o w ta r z a  k r ą ­
ż ą c e  wieśc i,  iż  p o d c z a s  b ie ż ą c e g o  la ta  w m ie ś c ie  
B a in s  (?, p r a w d o p o d o b n ie  B a g n o ,  lu b  B a ja  w ne-  
a p o l i ta ń sk iem . P .  R .)  w e  W ło s z e c h ,  o d b ę d z ie  s ię  
k o n g re s ,  w k t ó r y m  p r z y jm ą  u d z ia ł  k s ią żę ta :  s e r b ­
sk i,  rum uń sk i,  c z a r n o g ó r sk i ,  a  m oże  być ,  ż e  i kró l  
g r e c k i .

„ W i e n e r z e i t u n g ” z c zw a r tk u  o g ła s z a  d y m is s ję  
M inistra  w ojn y  K uh na ,  m ia n o w a n ie  go  g łó w n ie -  
d o w o d z ą c y m  w G ra tz  i u d z ie le n ie  m u  w ie lk ie g o  
krzyża  o r d e ru  S -g o  S te fa n a .

G łó w n o - d o w o d z ą c y  w C z ec h a c h  K o ller  m ia n o w a ­
ny  m in is tr e m  w ojny ,  g ł ó w n o - d o w o d z ą c y  w G ra tz  
J o h n ,  sz e fe m  j e u e r a ln e g o  sz ta b u ;  n a m ie s tn ik  M o -  
ra w ji  W e b e r ,  n a m ie s tn ik ie m  C zech,  i g łó w n o - d o ­
w o d zą c y  w B iU n n  P h i l ip o w it s c h ,  g łó w n o - d o w o d z ą -  
cy m  w P r a d z e .

R z ą d  w ę g ie r s k i  z a w a r ł  już  u k ła d  o p o ż y c z k ę  
r o t sz y ld o w sk ie m  kon so rcju m . T rudn iej  ża  to  

idz ie  p o ż y c zk a  tu reck a .  P o r ta  n ie  c h c e  z n ó w  ra ­
ty f ik o w a ć  u m o w y  p r z ez  S a d y k - p a s z ę  pod p isan ej .  
M ów ią  tedy  o jak ie jś  now ej p r z e z  p o je d y n c z y  d o m  
b a n k iersk i  w P a ry ż u  za p ro p o n o w a n ej  k o m b in a cv i .

W  se jm ie  w ę g ie r s k im  p r z e d s t a w io n e  będ ą  pro­
j e k t y  do praw o p o łą c z e n iu  s iec i  k o le i  ż e la zn y ch  
w ę g ie r sk ic h  z ru m u ń sk ie m i  i o k o n ce s j i  n a  k o le j  
ż e la z n ą  t e m e s z w a r s k o - o r s z o w s k ą ,  t o w a r z y s t w u  au-  
s tr ja ck iem u  p a ń s t w o w y c h  k o le i  u d z ie l ić  s ię  m a ­
ją c ej .

M ad ry ck i  „ Im p er ia l” d o n o s i ,  że rząd  h iszp a ń sk i ,  
w razie  na s tą p ić  m ającej  śm ie rc i  P a p ież a ,  u p o m n i  
s ię  o te  s a m e  pra w a ,  ja k ie  d a w n ie j  k o r o n ie  h i ­
sz p a ń sk ie j  przy  k a ż d y m  w y b o r z e  P a p ież a  p r z y ­
s ł u g i w a ł y .

C h ociaż  p rz ew id z ia n e m  j e s t  r y c h łe  r o z w ią z a n ie  
p a r la m e n tu  w ło sk ie g o ,  j e d n a k ż e  m in is tr o w ie  o c ią ­
g a ją  s ię  z j e g o  p o s ta n o w ie n iem .  P r a w d o p o d o b n ie  
b ęd z ie  m ia ło  j e s z c z e  m ie jsce  p o s ie d z e n ie  po średn ie ,  
w celu  z a ła t w ie n ia  n ie k tó r y c h  sp raw  n iec ie rn ia -  
c y c h  z w ło k i .

Dom Bankierski
G. Hcimann & Comp. w Kaliszu

p r z y  u licy  K anon ick iej. 

za  ł a t w i a  w y m ia n ę  l is tó w  l ik w id a c y jn y c h  bez  k u ­
po n ó w ,  n a  tak ież  z k u p o n a m i,  za  u m ia r k o w a n ą
prowizję . ( 3 0 3 - 4 - 4 )

J e s t  do  s p r z e d a n ia  z a r a z

w W I E Ś ,   __
m a ją ca  z ie m i  ornej  w łó k  12, r u d u n k ó w  w łó k  5™ 
ł ą k  w ł ó k  3, z b u d y n k a m i,  o b s ie w a m i  i in w e n t a ­
rzem  r o b o c zy m  d o s ta te c z n y m .  P ie n ię d z y  p o t r z e ­
ba 1 5 .0 0 0 .  M o że  być  t a k ż e  p o ło w a  z  tej r o z l e ­
g ł o ś c i  w y p u s z c z o n ą  w z a s ta w ,  lub  d z ie r ż a w ę ,  na  
co p o tr z eb a  5 ,0 0 0  rs. B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  u p .  
P a r c z e w s k ie g o  patr.  T r y b u n a łu  w m ie jscu .

( 3 4 0 - 2 - 1 )

J e s t  do w y p u s z c z e n ia  w d z ie r ż a w ę  na  
1 — 3, lub 6 la t  o k o ło  7 0  m orgów  t r z y -  

k o ś n y c h  ł ą k .  n a d  r z e k ą  W a r tą  m ię d z y  D ą b ie m  
i U n ie jo w e m  p o ło ż o n y c h .  B l iż sz ą  w ia d o m o ść  p o ­
w z ią ć  m o ż n a  w k a n t o r z e  h o te lu  B e r l iń sk ie g o  
w K a liszu .  ( 3 3 4 - 3 - 2 J

W  d ob rach  B r u d z e w  na  fo lw arku  N o w a -w ie ś ,  j e s t  
do w y n a jęc ia

dom mieszkalny
e le g a n c k i ,  z  s u t e r y n a m i ,  s ta jn ią  w o z o w n ią  i o -  
g r o d e m .  ( 3 2 6 — 3 - 2 )

Stanisław Peel
l ek a r z  w e t e r y n a r y i ,  s ta le  z a m ie s z k u j e  w K a lisz u  
w p a ła c u  P u ła w s k ie g o  N r  5 0 0 .  ( 3 1 8 — 3 - 3 )

O g ł o s z e n i a .
Syndycy massy upadłości Edmunda Berge- 

mana w Kaliszu.
N a  sk u te k  art.  4 9 2  K. H .,  oraz  u p o w a żn ien ia  

S ę d z ie g o  K o m isa rz a  te jż e  m assy ,  z a w ia d a m ia ją ,  że  
w dn iu  6  ( 1 8 )  c z e r w c a  r. b. i dni n a s tęp n y c h  
z a w s z e  od g o d z .  4  z p o łu d n ia  o d b y w a ć  s ię  będzie  
s p r z e d a ż  p r z ez  p u b l icz n ą  l icy ta cję  to w a r ó w  i u ten -  
sy ljów  do p o w y ższe j  m assy n a leżą cy ch ,  in w e n ta r z e m  
p rzez  S y n d y k ó w  s p o r z ą d z o n y m  o bję ty ch ,  ja k o  to: 
różn ych  to w a r ó w  k rótk ich ,  g a la n te r y jn y c h ,  p la te ­
r o w a n y c h  i b r o n z o w y c h ,  że la za ,  s ta l i ,  w y r o b ó w  
ż e la z n y c h ,  bron i  pa lnej ,  (na  k u p n o  k tó r e j  p o z w o ­
len ie  m ieć  n a le ż y ) ,  m a szy n  do  s z y c ia ,  lam p, m a ­
sz y n e k  ró żn y ch ,  n iem niej  r y g a łó w ,  s z a f  s k l e p o ­
w ych ,  n ie k tó r y ch  sp rzę tó w  d o m o w y c h  i t. p.;— a 
to w s z y s t k o  za  g o t o w e  p ie n ią d z e  po  p rz y b ic iu  
p ła c ić  s ię  m a ją ce .

K a lisz  d. 3 /1 5  c z e rw ca  1 8 7 4  r.
O sw ald  S chnerr. —  M ichał G rabow sk i. —  Edm und  

G r z jm s k i  P a tr .  T ryb .  ( 3 3 5 - 2 - 2 )

W i e l k i  H j b ń i - i  s iode ł ,  z a p r z ę ­
g ó w ,  w a l i z  d a m s k ic h  i m ę zk ic h  w ró-  

żn y m  g a t u n k u  S a c s  de  V o y a g e ,  p le id ’ow , to r e b e k  
d a m s k ic h ,  c z a p r a k ó w ,  p o p rę g ó w ,  b a tó w ,  szp icru -  
tó w ,  ob ró ż ,  p o r t m o n e t e k  i w o r ec z k ó w  do  p i e n i ę ­
dzy,  c y ^ a rn ic  i t.  p.,  w sk le p ie  u s io d la r za  S t .  
S t e f a ń s k i e g o ,  p rzy  u licy  K a n o n ick ie j  w d o ­
m u n o w y m  p. P u s c h a  w p ro s t  k o śc io ła  Ś - g o  M i­
k o ła ja .  ( 3 1 7 — 6 3)

Raclelka, czyli pielniki
n o w e g o  sy s te m u ,  z a ra z em  do  o b r a d la n ia  i p ie len ia  
m a r ch w i ,  b u ra k ó w  i kartof l i ,  są  na  sp rz e d a ż ;  w i ­
d z ie ć  m o ż u a  ta k o w e  u  S c z a n ie c k ie g o  w K a liszu ,  
u lica  J ózef ina  N r  5 6 1 .  ( 3 2 0 - 3 - 3 )

Nauczyciel
p o s ia d a ją cy  ję z y k i:  po lsk i ,  n ie m ie ck i  i inn e ,  p o ­
tr z e b n y  j e s t  na  w ie ś  do  k s z ta łc e n ia  c h ło p c a  o ś m io ­
le tn ieg o ;  b l iż s za  w ia d o m o ś ć  przy  ulicy Józef iny  
w do m u pod 5 5 4  n a  p ię trz e .  ( 3 3 8 - 3 - 1 )

D a m y
s p o d z ie w a ją c e  s ię  s ła b o ś c i  z n a jd ą  p o k o je  u m e b lo -  
w a n e  od frontu  z o so b n e m i  w c h o d a m i u a k u s z e r ­
ki I l a l m e l  w W a r sz a w ie  u l ica  N o w y  Ś w ia t  
Nr. 5 2 ,  g d z ie  chora  o p rócz  w sze lk ich  w y g ó d  z n a j ­
d z ie  tro sk l iw ą  o p ie k ę  i s e k r e t  za ch o w a n y .  C e n y  
u m ia r k o w a n e .  ( 3 2 5 — 6 - 2 )

Ż o n a ty  O C - K O D N I H .  z K s ię z t w a  
I  P o z n a ń sk ie g o ,  o p a trzo n y  c h lu b n e m i  ś w ia -  

_ _ _ _ — S d e c tw a m i  i r ek o m en d a cja m i ,  p o szu k u je  
m iejsca  od S. J a n a  lub S. M ic h a ła .  A d r e s  do P a ­
w ła  K o c ia łk o w s k ie g o  w S ie r a d z u .

( 3 4 4  3 - 1 )  I C l H l o l f  S i t c i g l i ł i r r .

P o d a je  s ię  do p u b l icz n e j  w ia d o m o śc i ,  że  i * e «  
w e r s  p ry w a tn y  na rs. 15,  w y s ta w io n y  p r z ez  W.  
A le k s a n d ia  S u l ik o w s k ie g o  na  m oje  im ię ,  z a g in a ł  
i n ik t  z m e g o  k o r z y s ta ć  nie  m oże ,  gd y ż  n a le ż n o ść  
m o ją  w g o t o w i z u i e  o d e b r a ł e m , -  Jakób Silbersztein,
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z s ły n n e j fa b r y k i T h e

inger Manufacturing Company, Now-York,
nadszedł drugi transport maszyn, a mianowicie:

HTe w ~ fa m ily  — Nowe familijne.
, ,  „ „  wykładane perłową, macicą.

M ed iu m  — „ większego formatu.
C loth  Nr. 1 i 2— Rzemieślnicze.
M a szy n y  r ę c z n e  różnego rodzaju.
O liw a  r a fin o w a n a  a m e r y k a ń sk a  do maszyn niepozostawiająca osadu w mechanizmie. 

Każda maszyna, z powyższej fabryki pochodząca, zaopatrzoną jest  w certyfikat (świadectwo) wystawione przez samą fabrykę w No- 
• ‘ ~ ' T ir . O n slee  A . H o p p e r  podpisane,— wszelkie zaś maszyny systemu Siugera, nieposiada- __ ___wym-Yorku i przez jej Prezydenta M i _ _ _

jące takiego certyfikatu, nie są oryginalne, lecz naśladowane. Nauka szycia b e z p ła tn ie .
Skład główny na Turek i okolicę w składzie moim wyrobów tabacznych i towarów kolonjalnych.

H E N R Y K  B O R N S T E IN ,
(316) w T u r k u  w domu p. J. Fuks.

Panie chcące brać udział w lekcjach 
^Jzb iorow ych śpiewu, raczą się poinfor­

mować o bliższych szczegółach w mieszkaniu mo- 
jem przy ulicy Stawiszyńskie przedmieście w do­
mu W-go Witwickiego codziennie od godziny 10 
rano do 3 popołudniu. K a r o l M e lc e r .

(3 3 0 -3 -2 )

Jest do sprzedania

P I A N I N O
niewiele używane, za summę rs. 130. Bliższa 
wiadomość w domu pod Nrem 67 na drugiem pię­
trze przy ulicy Warszawskiej. (341)

Jest do 
deklem,

sprzedania: p o w ó z  Z ft 
p a r a  s z o r o w  angw *  

i b r y c z k a  półtora® *,
n a . Przedmioty te są używane, lecz w dobD 
jeszcze stanie. Widzićje można codziennie w 1 
mu p. Fuldego (po Cywińskim) nad rzeką.

(324 — 2-*/

W  K S IĘ G A R N I ■ S K Ł A D Z IE  HUT,

M JW SA  HTOTI&A
w Kaliszu przy ulicy W arszaw skiej w domu Sachsa,

P R E N I T  jyn E R  AT A
NA KWARTAŁ 3 - c i  ROK 1874 r.

Wszystkich Gazet i Pism perjodvcznych, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na
dzieła poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku, gdzie i przez kogo ogłaszane.
Odnoszenie bezpłatne. Na prowincję expedjuje się wprost z redakcji pod opaskami.

( 3 0 5 - 6 - 2 )

nia domowych zwierząt; S t r o y n o w s l ł l ,  Mappa E uro­
py (cena rs. 5); T illc , Nawozy chemiczne; W a le w ­
sk i, Marcin Kromer; W ia d o m o śc i archeologiczne; 
Z a lew sk i, Z postępem; l le id e n , Nauka o nawozach; 
K a r w a ck i, O hodowaniu kwiatów pokojowych; T ur­
gieniew , Helena; J o rd a n , Wędrówki delegata; Ia \ -  
cliarja siew ic* , Szczęście kobiece; K się g a  W y­
n a la z k ó w , C zep eliń sk i, Słownik polsko-rossyjski.

Z N U T:
L ew an d ow sk i, „50 la t“ Mazur; N o n a k o n s k i, Tęs­
knota mazurek do śpiewu; B a r te ls , Zbiór piosnek; 
K a n ia , Krakowiak; Z arzyck i, Drugi śpiewnik; IHo- 
n iu sz k o , śpiew łabędzi; P erle*  H arm on itiu es ,
U r o g u l s k i ,  Matuchno.

Oprócz powyższych nowości, księgarnia zopatrzoną jes t 
obecnie i stale nadal zaopatrywaną będzie w wielki 
assortyment książek i nut najświeższych, odbieranych 
co tydzień z Warszawy. Wszelkie nowości w każdej 
gałęzi piśmiennictwa krajowego i zagranicznego, wszel­
kie znamienitsze utwory muzyczne natychmiast spro­
wadzane i ogłaszane będą. (343)

illYlJ.liP n

N. W a r t s k i e g o ,
w K aliszu  p rzy  ulicy W arszaw skiej As £4 , 

p o leca  n a stęp u ją ce  now ości:
Z K S IĄ Ż E K :

E stre ich er , Teatra  w Polsce; t-ó r sk i, Nasze błę­
dy w gospodarstwie; J a r m u iid , Zasady budowy dróg 
żelaznych, z atlasem; K o m o r o w sk i, Krak, ostatni 
Arkony ksiaże; K u czyń sk i, Myśl o edukacji kobiet; 
ITIickiewic®, Korrespodencje (Paryż); K u d a sie -  
w lcz , Kurs języka polskiego; M aciejow sk i, Histo- 
rja  Włościan; Ń ab lelak , Kilka słów o powiększeniu 

dochodu z pasiek; K ob ertso lin , Nauka języka Angiel­
skiego, © cliorow łcz, o zasadniczych sprzecznościach; 
O dyniec, Tłumaczenia; Orda, Graminaire polonaise; 
H e m lio w sk l, O gminie; S e tte sa r t , Nauka żywię-:

Towarów Galanteryjnych
łH. BKACKFEŁ25

w  K a l i s z u ,
1 poleca łaskawej Publiczności świeżo nad®'
I szły Transport:
Żelaza wszelkiego gatunku i rozmiaru. 

.Narzędzi rolniczych jako to pługów Wrze' 
sińskich całe żelaznych, radełek, w)Pie'

. laczy, pogłębiaczy i t. p.
(Okuć do drzwi i okień w znacznym wybór2 ■ 
i Broni myśliwskiej z wszelkiemi przyboraiu • 
'Maszyn do szycia Singer’a i ręcznych. 
(Tektury asfaltowej i asfaltu.
I Smoły Kamiennej.
Cementu Portlandskiego najlepszego. 
Smarowidła belgijskiego.
Drzwiczek hermetycznych i t. p.

W szystko po nader umiarkowanej cenie^ .  ^

C Skład przy ulicy róg Warszawskiej i a

f a f f s ’* !  W skutek doznanego zawodu w sprze- 
i f f i g l i f d a ź y  k s ią ż e k  treści naukowej pozo- 

p0 p_ męża moim Drze Stur- 
mie,— uwiadamiam Szanownych pp. Doktorów, że 
książki te razem, lub częściowo w mojem mie­
szkaniu każdego czasu nabyte być mogą.

(345) M a r ja  S in  m i.

Potrzebną jest

g o s p o d y n i ,
znająca się na kuchni, do dominium Jastrzębniki. 
Osoby reflektujące, zechcą zgłosić się na miejsce.

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I A

19 czerwca — piątek
20 „ sobota
21 „ niedziela
22 „ poniedziałek

S I o 
Wschód

ń c a 
Zachód

3
3
3
3

m.
42 r.
42 „ 
42 „ 
42 „

g-
8
8
8
8

Ul.
19 w 
•29 „
20 „ 
20 „

D n
Długość!

i a
Przybyło

g* m. g. m.
16 31 8 52
16 38 8 58
16 38 8 53
16 38 8 53

K s i ę ż y c a  
Wschód | Zachód

<o
*srs

fi | 58w. 
o północy 
O j  i) r.
0 19 „

nickiej Nr. 70.

Jest do sprzedania pod korzystnemi waru

Majątek ziem ską
w powiecie Wieluńskim położony, a l-‘r
przestrzeni włók 24, gleba w połowie żytnia 
łowię pszenua, lasu włók 3; -zasiewy korni 
budynki w dobrym stanie, inwentarz źywł( f3 t* 
twy odpowiedni. Cena w stosunku 12 .ż(,ji 
włókę. Szczegółowe warunki sprzedaży Pl 
uemi być mogą u Patrona Sulimierskiegu*^ |)

jr**1'

Br
UjBłflST" Zgubioną podczas ostatniej 
nr"*  żego Ciała k la m r ę  z b r a n z o i e  0d- 
tą, wyrobu w listki, łaskawy znalazca *, jo^1 
dać w Redakcji „Kaliszanina” za nagr°°% 4 7 ) 
takowej żądać hędzip.

O S O B A  w średnim wieku, p p s 2* 
je miejsca na wieś za gospodynią* 

jwiadomość w Redakcji Kaliszanina.

Redaktor, J,  T a ń s k i .  — W drukarn i  Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


